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CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODGW
W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A !

W YŚCIG PFIACY I JEGO SK U TK I
K apitalizm  po w ojnie rzucił się do w y­

ścigu procy. Z asio sow ano  technicznie n a j­
bardziej udoskonalone m aszyny, w prow adzono  
słynną naukow ą racjonalizację pracy. W y - 

' ciągnięto pracę robo tn ika  akordam i, prem jam i, 
zastosgw aniem  chronom etra. — Uczyniono 
w szystko, aby produkcję podnieść do m a­
ksym alnych granic. Zaczęła się h u rra -p ro d u k - 
cja Nie zastanaw iano  się nad tem , gdzie 
i k to  spożywaj? będzie te produkcje. Rynki 
zbytu  dła E uropy i A m eryki po w ojnie 
zm niejszyły się. W ielki przedw ojenny rynek 
zbytu, jakim  była Rosja i cały daleki w schód 
odpadł po wojnie. Rosja, Chiny, Japonja  itd. 
w ybudow ały  w łasny przem ysł na pokrycie 
w ew nętrznego  zapo trzebow an ia . Kapitalizm  
europejski i am erykański nie zastanow ił się 
nad tem , lecz p rodukow ał bez m iary, bez 
obliczenia.

Skutek tego  w yścigu pracy, tej h u rra - 
produkcji jest dziś tego  rodzaju, że poprzez 
całą E uropę i Am erykę p rzew ala się kryzys 
przem ysłow y. M agazyny fabryczne są p rze ­
pełnione, surow ców  i go tow ych to w aró w  
fabrycznych nagrom adziła  się cała m asa, 
a rów nocześnie jes t w  E uropie i Ameryce 
około miljonów  ludzi bez pracy, cier­
piących strasz iiw ą nędzę, 12 m iljonów  ro ­
botników  znosi g łód i nędzę d latego, że 
zadużo zrobili i d latego , że były ogrom ne 
na św iecie m odzaie , k tó re  obniżyły cenę 
p łodów  rolnych i zubożyły rolników , o sła ­
biając ich siłę nabyw czą.

Oto do jakich po tw ornych  rezu lta tów  d o ­
p row adził kapitalizm  europejski i am ery ­
kański szerokie w arstw y  ludow e, dzięki swej 
chaotycznej nieobliczalności, bezplanow ej po ­
lityce w ytw arzan ia , obliczanej w yłącznie na 
zysk.

K apitalizm  z jedfićjil; strony p rodukow ał bez 
końca, a z drugiej strony w yzyskiw ał robo tn i­
ków , płacąc m izerne zarobki. W skutek  tego 
masy robotnicze ograniczyły spożycie, mniej 
kupow ały , konsum cja sp ad 'a . W  Polsce szcze­
gólnie kapitaliści obok w yciągania pracy p ła ­
cili g łodow ey  płace i zniszczyli to, co jest 
p o dstaw ą przem ysłu - konsum enta!

T ego rodzaju  bezplanow a polityka w y­
tw órcza  i w yzysk klasy robotniczej, m u­
siały doprow adzić  do kryzysu nadprodukcji 
i konsum cji. Dodobne kryzysy były już p rzed 
w ojną praw ie co 10 la t i b ędą .is ię  p o w ta ­
rzały  tak  dtugo, jak długo będzie na św ie­
cie ustrój kapitalistyczny, jak d ługo k ap ita ­
lizm będzie jedynym  producentem  przez ni­
kogo nie kontro low anym .

I oto d latego klasa robo tn icza w alczy 
o przekształcenie obecnego ustro ju  k ap ita -  
slycznego, że ustró j obecny sp row adza  na 
ludzkość pracującą kryzys, głód. w ojny 
. w szystk ie n astęp stw a  tych nieszczęść. Dla­
tego  różnim y się od równych grup w  rodzaju 
chrześcijańskich zw iązków , że te  ostatn ie  d o ­
m agają  się tylko pew nych reform  w kierunku 
popraw y, a my, socjabści, uw ażam y, że ustrój 
Kapitalistyczny jest tak przegniły  sam  w  so ­
bie, że żadne p lastry  w  oostaci reform  me 

leczą go i nie zapew nią ludzkości trw a łeg o  
dobrobytu  że jedynie zniesienie ustro ju  k ap i­
talistycznego i zap row adzen ie  socjalistycz­
nego ustro ju  jest ratunkiem  ludzkoś_ęi.'',’r

K apitalizm , to  garść  bogaczy, z o rg an izo i 
w an a  w  trusty , kartele i syndykaty, w y tw a ­
rzająca tow ary  przem ysłow e, za k tó re  dyk­
tu je  ceny, jakie chce i w yzyskuje klasę 
robotniczą, w yw ołując co pew ien czas k ry ­
zysy, zasto je , albo w ojny c rynki z b y V  
KaDitalizm, jak polip om otał ludzkość, ucie­
miężył, w ładze zdobył i w ysysa z ludzkości 
k rew  i soki żyw otne.

Tylko socjalistyczne postulaty, w p ro w a­
dzone 2\v, życie m ogłyby ograniczyć w yzysk 
i ukrócić, zbrodnicze następstw a  kapita listycz­
nej gospodarki. W  pierw szym  rzędzie podnie­
sienie płac robotniczych, sk łócenie czasu pracy 
do 7 igodzin dziennie, kontro la zysków  i k o n ­
tro la  nad produkcją ze strony p aństw a  i Kon­
sum entów  o raz  udział w  zyskach klasy ro b o t­
niczej.

Jeśli kapitalizm  na tę d rogę  nie w kroczy, 
lecz nadal kurczow o trzym ać się będzie s ta ­
rych z a s a d : jaknajw ięcej produkow ać, jak naj­
w iększy zysk, jąkną jmniej płacić robotn ika 
i jaknajdłużej praco łćaę — to kryzys św ia ­
tow y w  przem yśle będzie się pogłębiał.

S Ą 1) POLUBOW NY
(Z powodu dyskusji na ostatniem  
rocznem W alnem Zgromadzeniu  

„Ogniska*.)

Przed  dw om a laty zosta ł pow ołany do 
żyęią w  naszej O rganizacji stały  Sąd  polu­
bow ny, w ybierąny przez W alne  Z grom adze­
nie. Sąd pow yższy ma obow iązek nietyłko 
rozstrzygać  spory, w ynikłe m iędzy ̂ członkam i 
O rganizacja o ra z  o dw o‘ania członków  od o rze­
czeń W ydziału, ale o ile m ożności je łagodzić.

insty tucją s't-aluch Sądów  polubow nych 
nie jest now ą, posiadają  ją  niem al w szystkie 
zrzeszenia zaw odow e i jest ona uznaną 
i p raw ie  zaw sze respek tow aną  przez sądy 
państw ow e. Do Sądów  polubow nych winni być 
w ybierani ludzie dośw iadczeni, cieszący się 
zaufaniem  ogółu.
JjSjŻzęste konflikty członków  z O rganizacją 

o raz  osobiste spory spow odow ały , że Sąd 
polubow ny przy naszem  S tow arzyszeniu  był 
aż nadto  często! czynnym. Zm uszony był ro z ­
strzygnąć szereg  odw ołań  członków  od uchw ał 
W ydziału o r a z j ip r a w  spornych, wynikłych 
w śród  kolegów .

P raca  to  niew dzięczna, gdyż w każdym  
sporze p raw ie  zaw sze tylko jedna strona  
w ygryw a —  zaś druga, p rzegryw ająca  spór, 
uw aża się za  ofiarę subiektyw nych zap a try ­
wań osób, osądzających sp raw ę i n iejedno­
kro tn ie  uw aża ich nietyłko za stronniczo uspo,-, 
sobionych: ale i osobistych nieprzyjaciół.

Lecz trudno ! Kto chce sum iennie spełnić 
sw ój obp,wiązek i komu leży na sercu do­
bro  i p res tiż  O rganizacji, m us' być ob jek tyw - 
nym ! Z aw odow i sędziow ie są często k ry tyko ­
w ani — a w yroki sądów  obyw atelskich (przy­
sięgłych) są  niejednokrotn ie zagadką naw et 
dla w ybitnych praw ników .

I nasz Sąd polubow ny spotkał ten  n ie­
w dzięczny zarzut. Na dorocznem  W alnem  
Z grom . , O gniska" poddano  analizie n iek tóre  
nasze orzeczenia — w ynikiem  czego było 
posadzenie nas o stronniczość!

Nie chcę bronić naszego  stanow iska  i udo­
w adniać, że zapa try w an ia  nasze byty słuszne, 
że k ierow aliśm y się tylko sum ieniem, że z a ­
nim wydaliśm y orzeczenie przesłuchiw aliśm y 
strony  sporne i naprow adzonych  przez  nie 
św iadków , gdyż św iadczyłoby to  o naszej 
chęci uspraw ied liw ien ia  się.

Jednakże zanim  w ydaliśm y jakiekolw iek 
orzeczenie, staraliśm y się zbadać sp raw ę 
grun tow nie —  zaś krytyka ze strony kolegów  
czy też kolegi op ierała  się na zdaniu jednego  
niezadow olonego  i to  rzekom o pokrzyw ­
dzonego. ! tu popełniono zasadniczy oiąd, 
gdyż zam iast zadać sobie trochę trudu  —- 
pofatygow ać się do O rganizacji, p rzeglądnąć 
protokoły  posiedzeń Sądu, k tó re  są u.iernem  
odbiciem przew odu sp raw y , i każdem u człon­
kow i na żądanie  dostępne — w ierzy się je ­
dnostronnie  i krytykuje.

W ięc kto w tym  w ypadku zasługuje na 
m iano człow ieka s tronn iczego? P. I.

URLOPY
U staw a o urlopach posiada dużo braków

i niejasności. To,, też  często pow sta ją  spory
w  /In te rp re tac ji ustaw y, k tó re  rozs trzyga ją  
bądź to  Sądy Pracy, bądźto  Sąd N ajw yższy.

W  num erach poprzednich  „O gniska" poda­
liśmy już w ażniejsze postanow ien ia  ustaw y 
o urlopacĘ. Dziś podajem y jęszcze n iek tóre  
informacje, z których korzystać należy.

Ne pytanie, czy prappw nik, który chorow ał 
w  ciągu roku czas jakiś, lub byl na ćw icze­
niach w ojskow ych traci p raw o  do urlopu lub 
za trzy m u ją / je w  rozm iarze ograniczonym , 
od p o w iad am y :

C horoba ćwiczenia w ojskow e lub nie­
szczęśliwy w ypadek  nie uw ażają  się za  
p rzerw ę  w  um ow ie o pracę i nie w p ływ ają  
na p raw a  do urlopu.

Czy w ażne jest w ypow iedzenie w  czasie 
u rlopu?  S p raw ę tę ro zs trząsa  „K urjer P ra w ­
niczy", konkludując, że w edle art. 11 rozp. 
o um ow ie pracy robotn ików , nie jest dopu ­
szczalne w ypow iedzenię  podczas urlopu.

Ta sam a g aze ta  tw ierdzi, że urlop nie 
m oże przypadać w  okresie w ypow iedzenia . 
W ypow iedzenie m oże nastąpić dopiero  po 
ukończeniu okresu urlopow ego, to  znaczy p ra ­
cow nik odrab ia  19 dni, a pc  rozw iązaniu  s to ­
sunku roboczego otrzym uje 8-m io czy 15- 
dniow ą zap ła tę  za  urlop.

*
U staw a przew iduje 8 w zględnie 15 dni 

w ypoczynkow ych. T ego przepisu  ściśle p rze ­
strzeg a ją  nasze zakłady. Nie znam y dotych­
czas i /ypadku, ażeby który  z zak ładów  „p rzy - 
czynii" p racow nikow i dłuższego w ypoczyn­
ku, choćby 1 lub 2 dni. Nawali1, żeby ten  
pracow nik  jaknajbardziej „oddany był z a ­
kładow i, te ra jąc  przez długie la ta  sw e zd ro ­
wie. N iejeden zakład, i to  n aw et zasobny 
jakby mógł, to „uszczknąłby" jeszcze cośnie- 
coś z ustaw ow ycli dni.

P rzełom  poniekąd uczyniła w  tym  roku 
d rukarn ia  Spółdzielcza, k tó ra  kilku kolegom  
przyznała  dłuższy okres urlopow y, niż to 
określa ustaw a. W  roku przyszłym , jak nas 
inform ują, otrzymalśfeaiy personal dłuższe u r ­
lopy,

Przypuszczam y, że za p rzykładem  drukarni 
Spółdzielczej pójdą inne, pow ażniejsze z a ­
kłady, jak np. Zakłady graficzne K siążnicy- 
A tlas, Ossolineum, „Diła“ , Jaeg era  itd...

D odaę'.jeszcze należy, że w szyscy drukarze  
w arszaw scy  m ają zapew nione osobną um ow ą 
dłuższe urlopy, a m ianow icie: po 1 roku 10 
ani, po 2  latach  12 , 3 — 15, 4  — 16, 5 —> 
18 dni: -

O PRZERW Ę OBIADO W Ą
Przypom inam  spbie okres p rzedw ojenny (a 

w ięc ustalony), w  k tórym  „w ybuchła" a n ­
gielska sobota , s to sow ana  po raź  p ierw szy 
w  ihaszym  zaw odzie. D obrze pam iętam  zn ie­
cierpliw ienie ko legów  już w  piątej godzinie 
pracy. Ten dzień kosztow ał niem al każdego 
podw ójne lub po tró jne  śniadanie, zanim  n a ­
tu ra  nasza osw oiła się z jednorazow ym , sze ­
ściogodzinnym  dniem pracy. Czasy doryw czej 
pracy w  okresie w ojennym , w  okresie nagonki 
do ro b ó t ziem nych - -  stosow ano  jednorazow o 
ze w zg lędów  bezpieczeństw a. Na przełom ie 
1918-19 r. rów nież ze w zględów  bezpieczeń­
stw a  przed zabląkanem i kulami, stosow ano  je ­
dnorazow y dzień pracy. ,S tosow any byc mu­
siał i ze w zględu na brak  p rądu  elektrycz­
nego (a zatem  w ykorzystyw anie św ia tła  
dziennego). Szczęśliw y zaś  byt każdy, gdy 
przynajm niej ra z  dziennie „dobrze" sobie p o d - 
jaai. O szukując w ięc sw ój żołądek, p rzesuw ał 
każdy godzinę posiłku jaknajdalej (a w ięc


